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O SŁA B IEN IE W  EM IGRACJI.

ARTYKUŁ PIĄTY.

W  poprzedzających a rtyk u łach  ocen iliśm y naturę  
^ronnictw  rozryw ających T u ła c tw o , obecnie zam ierza­
my zastanow ić się  nad jego  massą.

Kiedy szlachta jak o  stan oddzielny i przew odniczący  
Narodowi, po raz ostatni do w alk i w ystąp iła , rycerzom  
spieszącym  do K onfederacji Barskiej m ieszkańcy kraju  

w zględu na pochodzenie i w yznan ie , b ło g o s ła w ili, do- 
fćjd rogi życzy li, za konających i u m a rły ch  się  m odlili; 

ńikt przecież z m iejsca za niem i n ie r u sza ł. Garstka d łu -  
s °  i heroicznie w a lc z y ła , ale m a ło  zasilana, w  końcu  
uPaść m usiała . M ędrcy dzisiejsi um ieją o s ło n ić  ow cze-. 
sne uśpienie narodV  Szlachta, pow iadają, nie w szystka  
Porwała za o r ę ż , bo ju ż  b y ła  zn iew ieśc ia ła  i zepsuła — 
^ s z c z a n ie  i ch ło p stw o  p a trzy ło  na jej konw ulsje jak  
Sl? patrzy na w sze lk ie  inne w id ow isk o , bo w alka dla 

'ego b y ła  obojętną, żadnej u lg i w  cierpieniach i ubos- 
ft’ie przynieść nie m ogła  : stąd uw ielb ien ie  dla m iesz­

czan i c h ło p ó w , stąd led w ie  nie przek leństw o dla woju- 
•l?cćj szlachty. W  tej deklam acji może się  znaleść coś p o ­
u fn ie  s łu szn eg o , ale m y m a ło  dbający o pozory, jeżeli 
J11® U kładam y epopei na cześć  n ieszczęśliw ego  heroizm u, 
0 też obojętności ludu n ie  uspraw ied liw iam y względem  

1)9 jego interes. W szystk o  co  Polak , pow inno b y ło  bić 
^ jezd n ik a  i ziem ię polską oczyścić  z M oskala. Z orężem  
^ r?ku, z zasłu gą  dla O jczyzny i ch ło p  m ó g ł być du- 

niejszym , prawa sobie- podyktow ać i napisać. N ie b y ło  
t czucia godności narodow ej, każdy r a d z ił się  sw ego  in -  

esu, a nie p ojm ow ał, że na leża ło  d z ia ła ć  w spóln ie, 
Żem, w  jed n o śc i — to  też Moskal p lą d ro w a ł bezkarnie, 
■eważał, łu p i ł ,  a gdy nareszcie w szystk ich  w  n iew o l-  

c °b ró c ił, szlachcic jak  przed le'm p ozo sta ł sz lach ci- 
ch ło p  ch łop em , ale dla n ikogo już n ie b y ło  O jczy- 

nie b y ło  P olsk i.
'v w r *[lna zn ow u  operacja. M łod zież  zryw a się
j 0^ a,’szaw ie — m iasto szczęk iem  oręża w tóruje strza- 

do M oskali — c a łe  w ojsk o  śp ieszy  w  ślady garn izo- 
,1,., ~~ ruch ogarnia kró lestw o  kongressow e i w k ilku  
^  ch ca ła  czterom iljonow a ludność golow a rzu cić  się 
S z t^ i61*’ a'e P ozn ańsk ie, ale Galicija nie w yw ieszają  
ją, n aru polskiego — ale L itw a, W o ły ń , Podole, czeka- 
°dkta a • ‘cś rozkazy — na jak ieś sposobniejsze chw ile  
ki,,, a j? krw aw e rzezie . K to i w jak i sposób ten o p ła -  
?b ro 1 '.0Z(^ział sp ro w a d ził, historja zap isała  i imiona 
1(1 '‘n,lai'zy pom ście  p rzy sz ły ch  pok oleń  przekaże, m y 
°>taziP uUjeray. 'c  Praw dę, że w  r . 1830m, jak  w innych  
kietn ’ Naród polsk i nie pojm ow ał jedności i jej bra­
chy,, 2ntlai’n ią ł. Znow u p ozosta ła  szlachta, m ieszczanie i 

‘ °Py. ale P olsk i nie m a. ,
Sranf P°  Katastrofie 1831° rycerze w yprow adzen i za 
czyz,Ce p olsk i w ojującej od razu czysto  p o ję li, że  Oj- 
ic i ’ c w  ich objęciach zam ordow ano, bo nie b y ło  jed n o -  
t i l)j^ni vv stanach, ani m iędzy różnem i prow incjam i, to 
na„ia0 2i* spraw dzić; ale to pew n o , że czy to z przeko- 
ZwjA to w iedzen i jakiem ś w yższem  n a tch n ien iem , 

a 1 się spolnością c ierp ień  i nadziei. Ł o łn ierż  P olsk i 
K w a r t a ł  II .

kongressow ej pod ał ręk ę  opuszczającem u lasy L itw in o­
w i, obyw atel Galicji i Poznania, choć m ó g ł k ilką  m ie­
siącam i znośnego w ięzien ia  w y p ła c ić  się  sw em u łu p ież ­
cy, z r z e k ł s ię  strzechy dom ow ej i p o szed ł c ierp ieć  dla 
w spólnej m atki O jczyzny. Na granicach P o lsk i, w obec  
krw ią ciekącego jej trupa, to św ięte  przym ierze jedności 
i braterstwa za sz ło , a z n iego m iała  się  w yw iązać now a  
epoka. K ilka tysięcy  P olaków  w  św iat c iągn ęło . P iękny  
to b y ł obraz pośw ięcen ia , p iękn iejsze  je szcze  pobudki 
co m u d a ły  początek . Odtąd m ia ł być jeden  Naród polsk i 
i jedn a  Em igracja reprezentująca, cierpiąca, do rozkucia  
go z  w ięzien ia  przeznaczona. Jeżeli na w iadom ość po­
wstania w  P olsce serce św iata d rg n ę ło  z radości, dobro­
w olne wydanie się  na m ęczeń stw o w ielk iej liczby jej sy­
n ów  nie m niej o b u d z iło  entuzjazm u, zapału  i u w ielb ie­
nia. P ierw si po drodze N iem cy, jakby przeczu li w ielkość  
m issji T ułactw a polsk iego, obrzucili je  Iaurami, opatrzy­
li z troskliw ością ledw ie nie z p ieszcztotą . N ikt N iem co­
w i osobiście nie b y ł znany, a przecież biegli m assam i, 
bez różnicy w iek u  i stanu, na spotkanie rów nie jenera ła  
jak  żołn ierza — rów nie  p o siw ia łego  w ojow nika , jak n ie-  
dorosłego  m łod z ień ca . B y ła  to cześć  oddana m ęczeń­
stw u Narodu polsk iego, a w ięcej jeszcze  tej w ielk iej m y­
śli o z lew k u  rozproszonych cząstek , o ca ło śc i, którą 
em igranci p o w zię li i w  sobie uosobili, a która już w tedy  
ud erzy ła  i za ję ła  N iem ców  w ięcej niż każdy inny naród, 
bo oni także rozd zia łem  sła b i, potrzebow ali/ed /iości id o  
niej starannie dążą — dziś, jest ona nie jako a 1’ordre du 
jour : H iszpanja szuka centralizacji drogą u rzęd ow ą. 
W ło ch y  tajnie zlew ają się  ku  jednem u celo w i, S ło w ia ­
nie różnych szczepów  poznają w  sobie braci, ca ła  ludz­
kość przeczuw a m om ent odrodzenia i starannie ściska  
sw oje  s i ły ,  aby w  danej godzin ie stanąć do rozpraw y  
zgodnie, surow o, pow ażnie. Przejazd przez N iem cy po­
w inien  b y ł o tw orzyć  oczy ciem nym , dać otuchę ro zu ­
m iejącym  ważność dob row oln ie  podjętego apostolstw a, 
a w szystk ich  ugruntow ać w  chw alebnem  przed sięw zię­
ciu . Francja nie dostarczy ła  tej nauki w  sposób rów nie  
uderzający, bo ona będąc skupioną i jedną u sieb ie, nie  
m ogła od razu zgadnąć w ie lk ieg o  sekretu  i w  dzieciach  
Polski w ita ła  sw oich braci z p ó łn o cy , sw oich tow arzy­
szó w  ch w a ły  i n ieszczęść; ale jeżeli w e  Francji nie zna­
la z ło  się  to w sparcie m oralne, to ona zapewniając p ier­
w sze  potrzeby do życia, u ła tw iła  n ieskończenie w olne  
prace dla O jczyzny, to jej ludzie stanu g ło sem  zachęcali 
do w y trw a ło śc i, to L afayette bron ił z trybuny, aby E m i­
granci polscy  nie byli rozproszen i, to Lam arąue w  K om i­
tecie w o ła ł  i pow tarza ł codziennie, że T u ła ctw o  o  ty le  
zo s'an ie  potęgą i postrachem  dla n ieprzyjació ł O jczyzny,
0 ile  trzym ać się w m assie i w  m asie o  niej radzić b ę­
d zie . Tak tedy nie b rakow ało  up om nień  od c a ły ch  na­
rodów i od lu d z i pojedyriczych, a jeże li one n ie  b y ły  w y­
starczające, jeżeli m o g ły  się  stać przedm iotem  rozbioru
1 niedow ierzań dla tego , że od przychylnych  pochodzi­
ły ,  to nieprzyjaciel nie d łu g o  d a ł na siebie czekać , a 
uderzając w massę E m igracji, o d s ło n ił  sw o ją sła b ą  stro ­
nę, tw ierdzenie Jen era ła  Lam arąue zm ien ił w pew n ik , 
który od lej chw ili g o d z iło  się  przyjąć za r eg u łę  — nie­
jako  w  arty k u ł w iary obrócić. P ierw sza partja arysto­
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kratyczna zrozum iała  s i łę  grożącą jej za g ła d ę , to też 
Czartoryski w y sta w ił P olaków  na sprzedaż. M inistrow i 
nie u d a ło  się  i p rzy szed ł sam M ik ołaj, ów czesny Kom i­
tet Narodow y r o zp ęd z ił — zak ład y  na przestrzeń  roz­
trą c ił. Zżyma się T u ła ctw o  , gdy pisma doniosą, że 
g d z ieśk o śc io ł k atolick i w  cerk iew  obrócono i do kato licy­
zm u sk ło n n ie jszy , bo M ikołaj religiję prześladuje — nie  
ganiem y tej tk liw ości, ale po rozbiciu p ierw szego  K om i­
tetu, b y ło  m iejsce silniej u czuć w yrządzoną sob ie k rzy ­
w d ę  i zn iew agę, pokochać instytuciją narodow ą, z niej 
zrobić sobie punkt honoru i M oskala ciągle bić żyw io łem  
czysto  polsk im , b y ł to bow ien) najw ażniejszy dow ód, że 
M ikołaj lę k a ł  się  Em igracji j;|ko c ia ła  po litycznego, ja­
ko reprezentacji Narodu i dla tego co rychlej zam ien ił 
je  w  tow arzystw a i k u pk i, aby sob ie b u d ow ały  w ieżę  
Babel.

Jakim  się to sposobem  s ta ło , że Polak w  ogólności tro­
sk liw y  o sw ój honor, w  ow em  fatalnem  zdarzeniu nie 
u c z u ł urazy, w idokom  Cara się  pod dał, w e d łu g  jego ży­
czenia charakter sw ój po lityczny  sza rza ł ? Pytanie dziś  
trudne do rozw iązania , bo gdy sum ienie pu bliczne s t łu ­
m ione, każda parlja w e d łu g  sw ego  interesu na nie o d ­
pow iada, a jeżeli z pow szechn ego  rozbicia co dobrego  
p o zo sta ło , sobie z ha łasem  przypisuje . My w olni od du­
cha koterji, n iezajęci kreślen iem  so b iep o ch w a ł i stanów  
słu ż b y , damy objaśnienie z punktu naszego w idzen ia , 
pew ni że ono jedno odpowiada rzeczy i ono jedno zdro­
w o pojęte, m oże zw rócić  um y sły  i charaktery do godno  
ści z której nigdy w yjść nie b y ły  pow inny.

T u ła ctw o  polsk ie od początku dobrze natchnione, do­
brze zachęcane, w z ię ło  się do sp ełn ien ia  sw ej missji 
szczerze i sum iennie. S yn ow ie  chybionej rew olucji, ż o ł  
nierze ze w stydu p ło n ą cy , że oręża nie starli w  pieęsiach  
Moskali i w  k ilkad ziesią t tysięcy poszli dobrodusznie  
z ło ż y ć  go N iem com , zrozum ieli od pierw szej chw ili, że 
honor ich wym aga dok ończyć rozp oczęte  d z ie ło . To m o­
cne postanow ienie ro k o w a ło  najśw ietniejszą p rzy sz ło ść ,  
bo bezpośrednio p ro w a d ziło  do czyn u. W  rzeczy sam ej, 
żeby d o k o ń czy ć , potrzeba b y ło  porw ać za broń, żeby zaś 
dobrze je j użyć, potrzeba b y ło  w iedzieć  kom u ją dać, 
jakich się  reg u ł trzym ać, k om u ufać, k ogo  odrzucić. To 
podw ójne zapatryw anie się  podwójną też w sk a zyw ało  
czynność : na drodze prow adzącej do czynu w yp adło  
odnieść się  do Narodu i przez konspiracją przygotować  
ż y w io ły  m aterjalne; na drodze teorji, rozw ażyć historją 
O jczyzny, zbadać cze'm k w it ła , czem  z g in ę ła , w ycię  
gnąć co najlepszego, to zharm onijow ać z dzisiejszą  po­
trzebą i dążnością w ieku , w szystk o  w pisać niejąko w 
kartę konstytucijną , w e d łu g  niej w ybrać sob ie w ła d z ę  
któraby w o lę  ogólną pod tem i dw om a w idokam i sp ełn i 
ła  i takow ą siln ie  w esp rzeć , zaufaniem  otoczyć , p o s łu ­
szeń stw em  dać dow od patrjotyzm u i rządności. Pochop  
do konspirow ania o b jaw ił się  ży w o , a choć niekiedy  
zbyt n iecierp liw y , m ó g ł przecież pójść na użytek publi­
czn y , ale teorja na kręte p o szła  drogi i zagub iła  się  po 
m anow cach . C zęść lu łactw a  nieufna w  sw oją um ieję­
tność zo sta ła  w  o czek iw an iu , póki jćj co napisanem  nie 
b ęd z ie , studenci n iep o d u czen iw h isto rji pod rządem  m o 
sk iew sk im , nic nierozum ujący w p r z e sz łe m i obecnćm ży  
ciu Narodu, grezm olili co im p r z y sz ło  do g ło w y , a grezmo- 
liii zw yczajn ie  co ich najw ięcej u d erza ło , co zaczerpnęli 
z broszur i książek  francuzkich . Stąd w yp ad ła  gm atwa  
nina ani polską ani francuzką nazw ać się  niem ogącą. W  
sk utek  niej m assą zostaliśm y obyw atelm i, w szech w ła d z  
cam i używ ającćm i praw w szy stk ich , n iep ełn iącem i po 
w inności żadnych. Język i się  p om iesza ły  — tem u podobał 
się  Marat — tam tem u D anton, innem u R obespierre — ten 
z d o b y w a ł P olskę przez jak ieś to w a r zy s tw o , tamten  
L udzkość przez P olskę , inny znow u n ie  d b a ł o Polskę  
dla dobra L ud zk ości. P isano, krzyczano, deklam ow ano  
a spraw a w idoczn ie c ierp ia ła , a M ikołaj c ie sz y ł się

g łu p o ty . O byw atelstw o sk ręp o w a ło  Polaka rew olu cjo­
nistę — litera zab iła  ducha, i dziś mamy tom y różnych  
konstytucji, m arzeń, rozebranych k w estji, n ie mamy 
P olski, nie w idzim y naw et Em igracji, ow ego  pow ażne­
go pełnom ocn ika  rozpiętej na krzyżu O jczyzny.

D ziecko w  p ielu ch ach  w  trzynaście la t wyrasta w  
p rzyzw oitego  m ło d zień ca  — czy pod starza łym  niew ar- 
toby w yjść z dzieciństw a i raz przecież w stąp ić  na drogę  
zalecaną przez rozum  i sum ienie?  U czuć szlachetnych  
nie brak P olakom , Londyn d a ł tego dow od w  u roczy­
stej okazji — sło w a m i w iarusów  z Porlsm uth odzyw a­
m y się  do c a łe j  massy T u ła ctw a  : Tylko na m iło ść  Boga, 
R azem , a E m igracja  zdobędzie  niebaczn ie zatracone sta­
now isko . Sposobność się nastręcza przy w yb orze K om i­
tetu N arodow ego.

O Zjednoczeniu i jego  roli powie'my w  następnym  ar­
tykule.

Przem ówienie X . P . Brzezińskiego miane w  Londynie w  ka­
plicy Belgijskiej d. 8“ czerwa 1844 r. w  rocznicę śmierci w ie­
kopomnej pamięci z D zia ły ń sk ic h  K la u d j i  P otockiej, i w  cza­
sie bytności Cara Mikołaja w  Anglji.

« Od północy  p r z y jd z ie  z łe  n a  w szys tk ie  obywatele z ie m i.  »
(Jeremiasz I — 14.)

» Bracia! Przybycie do Anglji Cara w  epoce w  której w ypa­
da rocznica żałobnego obchodu za duszę czcigodnej patrjolki 
naszej Klaudji Potockićj, b y ło  mi powodem  zw ołać  w as, po­
modlić się i przem ówić w  m yśli, jaką mi przyjęcie Samodzier- 
żcy w  tym  kraju nastręczyło . Może też okoliczność ta p rzy ło­
ży  się do skuteczności przestróg i napomnień m oich. Wiem 
bowiem , że nie ma serca polskiego któreby się na wspom nie­
nie cnót nieodżałow anej Klaudji naszej nie w zruszyło , n ie roż' 
k w iliło . Może ona nawet sama cieszy się już dzisiaj chwałA  
b ło gosław ion ych , i może poprze m odlitw ą sw oją  błagania 
nasze, a pod ług  Jakóba (V-16) apostoła « Spraw iedliw ego l/l0'  
dlitw a  wiele w a ty  I # — Powtarzając założone w yrazy proro­
ka który przepow ieddział że od północy p rzy jd z ie  z łe  ”a 
w szystk ie  obywatele z ie m i , należy zalćm mieć się na pilnej ba­
czności,aby to z łe  nie przypraw iło  nas o zgubę jak pierwćj "" 
należy pamiętać zaw sze i w szędzie że jesteśm y jed yną narodo­
w ą  gw ardją odw agi i czynów  szlachetnych. — Patrzcie! ° l° 
z łe  od p ó łn o cy , gnębiciel Ojczyzny naszej jaw ny (bo sam 1° 
wyznaje) potępiciel w szelkich liberalnych instytucji, ten, 
którego rozkazem tysiące szlachetnych braci naszych. w ic'e 
gorliw ych  duchow nych, nie m ało kobiet palrjotek, tysią®® 
dzieci pada pod katuszami, jakie tylko w yszukane okryciem" 
stw o pom yślić m oże, len — a w  którego sercu je s t  w szystko  9* 
szc zy ć  i  odciąć narodów n ie  m o ło  » (Izaj. X-G) przybyw a PJ’ 
a w ielu  z tych, którzy o nim ze w zgard ą  i zgrozą wspom ina'1’ 
niezbyt dawno odrażającemi czcili przczwaniam i, dzisiaj cie 
szą się i ch ełp ią , że Car, sam odzierżca, ów  ry czący  le w , j® 
go Piotr Śty (List I, rozd. V, w . 8 .) nazyw a, m onarchinią ic 
odwiedzinam i sw em i zaszczycić raczy ł. Taki to jest świat! 
Próżno w ięc  b y ło b y  w yglądać pomocy wskrzeszenia Ojczyz«  
od ludów , które sym patją dla nas udając, przyjmują cierni?*0 ' 
naszego. — W  Bogu tylko jedyna nasza nadzieja, bo On m^ 
dzy nami jest w ęzłem  jedności i porozum ienia, On jest spra 
cą  jednom yślności gdzie tyllfo ta powstaje. W róćcie w ięc 1 
niego, módlcie się , aby od w rócił klęski i sromotę j a k ie ż ^  
kle przejazdowi autokraty w  Ojczyźnie naszej towarzys2 _ 
o U  n iżc ie  sig, » w ołam  na w as z apostołem  o p rze d  oblicz ^  
śc ią  P a ń ską  a p o d w y ższy  w as. » (Jakob. roz. IV w . 10) ^
ow ym  to czasie, k iedy w ysilenia Ojczyzny, bohatyrskie cZ5’ ■, 
indyw iduów  w  w alce o n iepodległość, w  obronie zagroź 
czystych i o łtarzy  Boskich początkow ic natchnieniem  i b<t0& 
sław ieństw y Nieba pocieszane, w  takie zdumienie św iat 'VP , 
w iły , że rów nie z poblizkich jak i morzami oddzielonych , t 
in, uniesione w spółczucia  w ynurzenia, o d g ło sy  uwi® . (j, 
po całej ziemi naszej się r o z le g a ły , b łahe te p och w ały  św* ^  
zatruły zrzód ła  energicznych pośw ięceń i w y tr w a ło śc i-^ ,  
Radzie sp ra w iły  om dlałość i w zb u d ziły  zgubną otuch? P0 ..c 
cy od obcych, chociaż dośw iadczony król Dawid ostrzefi ^  
rzek ł : « N iopokłada j u fn o śc i w  X ią żg ta ch  a n i  ta S,J



—  47  —

ndzkich bo w  nich n ie  m a pom ocy  » (Psalm 145, 3 ), W obroń- 
cach zrodziły  zarozum iałość, w e wszystkich nieufność, n ie- 
zi!°dę i rozprzężenie. -— Św iatow a to próżność i ponęty od- 
'^ręczyły w ów czas od w as b łogosław ień stw o  nieba, roznieci- 

ł  spraw iedliw y gn iew  Boga , « Co » jak prorok p ow ia d a ,
I osłabia ram ie  w ojow nika  » (Jeremiasz X X X Y III-4). Upadli- 
®myi cierpim y — a pyszny tyran rozkazuje dzisiaj w  pomy- 
smośeiach i pochlebstwach spodlonych samolubstwera św iata, 
a*e przyjdzie, przyjdzie przecież dzień od p łaty , bo Bóg przez 
SWe8 ° g łosic ie la  zapow iedział : « B ia d a  ty m , k lo n y  stano- 
V:iri  niegodziw e p ra w a  i  w y ro k i 1 » (Jzajasz r . X , w . 1). — W  
Pierwszych zaraz chw ilach po upadku powstania naszego, kie- 
jjy wojsko, obyw atele i duchowni rozstaw ili się po ziemiach,

srdzo m ało m yślano o religji, polityk a , ten zwodniczy św iat, 
ł ą c z n i e  zajęła w szystkie bogate i ubogie u m y sły  zzap ałem , 

młodzieńczemu, po w ojskow em u. Religja zaś, ten przyja­
ciel w  nieszczęściu, to życie  duszy, podstawa społeczeństw a, 
18 jedyna pociecha w  utrapieniu, b y ła  osądzona za rzecz nie- 
P°trzebną. H ołd w ygnańcom  nieocttconego jeszcze z podziwu  
świata, tak dalece niektórych w  zarozumieniu i pysze zatopił, 
ze ani w łasn e cierpienia i troski, ani okrucieństwa na porzu- 
c°nych matkach, w dow ach i siostrach w yw ierane, ani mę- 
Cz®ństwa na nieszczęśliw ych ofiarach dokonyw ane, ani kościo­
łów  ojczystych zhańbienie, ze snu grzechu ocucić, — odw agę  
Uzbroić, do pow inności... do pokuty i skruchy zn iew olić ich 
° Ie są w  stanie, są  oni bow iem , jak ow i o których Jeremiasz 
'r- X IX , w . 15) pow iedział : ze sz ty w n ie li  ka rk i, aby n ie  s łu ­
chali słów  m o ic h * .— Ale, Bracia, aby skutecznie pracować 
P ^ y  dziele osw odzenia, trzeba nieodbicie mieć o d w agę.... i 
willrę, że tylko od w oli i zrządzenia Boskiego i od w łasnych  
'rysileń w aszych ocalenie wasze za leży; trzeba konie­
cznie przez m odlitw ę, pokutę i skruchę utraconą odzyskać 

askę pośw ięcającą. W róćcież do Boga, wszak w  nieograniczo­
ne® m iłosierdziu  swojem przyzyw a w as do siebie : « P ójd ź­
cie d m ów i o do m n ie  w szyscy  którzy  pracu jecie  i  jesteśc ie  ob- 
Ct1 ż e n i , a j a  w as ochłodzg ». — Nie pomijajcie niebacznie, jak 
®wi Faraonowie Egipscy znaków, które wam dobrotliwe Nie- 

0 jako przestrogi i skazów kę ku waszemu działaniu poruczy- 
i P ostąpcie,boz opuźnienia w aszegostraszliw em ogą nastąpić 

skutki. « S a m  sig gub i kto przepisów lekarza zachow yw ać  
ntechce » powiada Augustyn Sty, (Tract. 12 in Joan). Tyran, 
<'espota, co tu depce jakkolw iek w o ln ą  ziem ię Anglji, jest 
Praw Boskich i ludzkich szydercą, zasługuje na najw yższą ka­
rę- Ludzkość ma prawo powstać przeciwko niemu i ukarać 
zbrodniarza, prawo to zaszczepił sam Bóg w  jej p iersi. Oh !

°dajby sła b y  g ło s  mój smutnćmi tćmi w spom nieniam i wzmo- 
cniony, pobudził w as do pow inności, do postępu, do spojenia 
S1ę w  ca łość , choć w  szczupłej garstce w yobrażającą istotę 
Wielkiego narodu, bodajby przeleciaw szy do ojczystych za- 
Gród, przebiegł od Karpatów aż do Bałtyku, od W arty aż do 

zwiny — bodajby tam zn iw eczy ł na zawsze zgubną w  obcą 
P.°®oc otuchę i potrafił się  p rzy łożyć do zwrócenia myśli 
Ziomków ku Najwyższemu , od którego jedynie osw obodzenie 

•lCzyzny, zbawienie nasze zależy . Przejazdom Monarchów  
Warzyszą zw ykle dobrodziejstwa, w  Polsce zaś Car przy  

Prsejeździe sw oim  sieje tylko postrach, g w a łt  i zem stę; — 
, .  ą  dotychczasow ą bytność sw oją odznaczył świeżćra ja- 

 ̂ °krueieńst\vem  lub m orderstwem , nie obejdzie się tam i 
d*ls bez now ego rodzaju katuszy, jeżeli jeszcze zdrow o w róci 

®iejsca ta plaga na L udzkość.— Rzućmy się w ięc  na kolana 
ed obliczem W szechmocnego i rzewnemi łzam i b łagajm y  
o odw rócenie now ych klęsk, którem i zagraża znękanej Oj- 

c, yz.n;e naszćj now ożytny Herod. Módlmy się przejęci skru- 
 ̂ i ża łobą za przestępstw a i niepraw ości w ła sn e . — o Pro- 

,  ®J®y Cię m ocny Boże, abyś przez nieprzebrane m iłosierdzie
II h 'V°'̂ e- zb to w a ł się nad n ieszczęśliw ą Ojczyzną naszą pod 
 ̂ rzemieniem spraw iedliw ego gn iew u  T w ego u pad łą  ! Oto 

» 2',0 ''-U zbbża się w róg  nasz, n iszczyciel T w oich ołtarzy  na 
 ̂ le®t naszej — now e grożą  jój k lęski. —  Odwróć je, Panie, 

„ o do zniszczenia onych s i ł  zabraknie. — Niechaj potoki łez ,
» k r  n iePr /y.iaciel z oczu i15-) sierot w y c isn ą ł, potoki krw i, 
 ̂ óre barbarzyniec z n iew innych ofiar w y to c z y ł, przebłaga-

» d j Gn,eW 1 sPraw icdl‘wość T w oją! — Nie odwracaj od nas 
• z  i  °blieza T w ego. —  « P o d n ie ś oczy T w oje  w  około i  
,  ^  ac)! w szystkich  zgrom adzonych do C ieb ie! » ( Jzajasz 

XX11-17). B łagam y Cię litościw y Boże, za pomordowa-

» nych braci, jeżeliby który z nich potrzebow ał m odlitw y na- 
» szej, a nam przyw róć utraconą ła sk ę , abyśm y się  stać m ogli 
» wiernym  ludem T w oim , przez zasług i Jezusa Chrystusa je -  
» dnorodzonego syna Tw ego, który żyje i króluje z Tobą w  
o jedności Ducha Ś w iętego. Amen ! »

Upraszam Redakcją O rła  B ia łego  o umieszczenie w  sw ćm  
piśmie co następuje.

yersailtes 24 czerwca 1844 r.
P u łk ow n ik  Zamojski um ieścił w  T rz e c im  M a ju  początek  

uspraw iedliw ienia w ła sn e g o , Wuja sw e g o , i dow ódzcy 2go  
korpusu. — Oczekuję na skończenie, lecz oświadczam że jeden 
dowod oznaczony podpisem W . Z w icrkow ski nie jest mojem 
pismem, ma to być relacja ś. p. W acław a Zw ierkoreskiego.

Krótki rys muszę uczynić przedmiotu o którym  P . Zamojski 
pisać zaczyna. — Gdy w ieści n adeszły  z Gallicji do Prus że do- 
wodzca 2go korpusu ca łą  sw ą  w inę skazał na wodza naczel­
nego, tenże w yd ru k ow ał w ElbloUgu broszurę. — Gdy do- 
wódzca 2go korpusu p rzyb ył do Paryża, napisał sw ą  obronę 
w  dziennikach; na którą ostatni Prezes Rządu odpow iedział. — 
Gdy wykazać chciano że b y ło  ustne polecenie odmienne od pi­
śm iennego, sprow adzono do Anteuil pod Paryżem  do m ięszka- 
nia szefa sztabu 2go korpusu, adjutanta w ożącego rozkazy 
(z Toulouse) aby sk reślił inną relac ją odm iennąod tćj którą w  
sztabie g łó w n y m  zrob ił. Po napisaniu, w ypraw iono go do Sy- 
rji z jednym  ex-Jenerałem  polsk im , a gd y  się w ieść o jego  
rozeszła śm ierci, szef sztalu czyta ł sw ą obronę w  tak zwanem  
T ow arzystw ie Literackiem polskićm  w  Paryżu opierając się na 
relacji adjutanta. — C odo tćj relacji mam objaśnienia, jako też 
co do m anew rów  i czynów  w  drugim  korpusie, a to mi daje 
powód do mniemania że i pismo ś. p. W acław a Z w ierkow - 
skiego (jeśli jest realne) m ogło  podobnie być otrzymane w  
Emigracji, a nie w  Polsce pod Siedlcami. —  Co do zaprzeczenia 
realności broszury E lblongskiej, pewny jestem  że P. Zamoj­
ski pfzekonany iż jest dziełem  jenerała M ałachow skiego, prze­
czenie zaś autorstwa którym jest niezawodnie nasz szanow ny  
weteran, i na co mam dow ody, nie m ogło  nastąpić jak dla po­
krycia obrażającego targnięcia się na s ła w ę  człow iek a  któ­
rego ca łe  życie udow odniało patryotyzm , pośw ięcenie się i 
m iłość ojczyzny bez granic.

Nim mi przyjdzie odpowiedzieć na broszurę opisem obrotów  
2go korpusu, zwracam uw agę czytelników  Trzeciego  M a ja ,  
że rozkazy zacytowane mają w iele  opuszczeń, krop ek ,i są  zu- 
pełnśm  naśladownictwem  tych, którzy w  rozkazach pomijają 
co im szkodzić m oże. —  Dowodem jest tylko ca ły  rozkaz ; 
uryw kow y zaś daje w iele do mniemania —  tłóm aczenie rozka­
zu jest w olne, ale te które czytam w  T rz e c im  M a ju  w idzę zu­
p ełn ie  sprzeczne, nawet z uryw kow em i, w ybranem i, okrojo- 
nemi rozkazami. W a le n ty  Z w ie r k o w s r i.

W ie rs z  p o n iże j za m ieszczo n y  b y ł  ofiarow any w  O rleanie  
ka szte la n o w i O liza ro w i.

KRÓL.

W szystko poszło  w  odch łoń  p iek ła  
Z łote i żelazne korony,
Zdruzgotała ludzkość w ściek ła  
Królewskie i Carskie trony.

A został sam Lud 
W ielki jak Bóg  
I stanie się cud  
Że w  Polski próg

Równość —  W olność zaświta 
Szlachtę i C hłopów pow iła;
W jednym  rzędzie ich postawi 
Niew olę jako trony zd ła w i.

I p iękny ten czas 
Jest już blizki nas 
Bogu w ięc  cześć 
Trzeba nam wznieść
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A nie w  drzw i p iek ła  pukać 
I tam tronu — Króla szukać! 
Nacóż ? by Lud Polski gnęb i ł  
Cnotę i w iarę w  nas z ięb ił ?

O ! n igdy już król 
Jak trueień w  ul 
Nie przyjdzie po miód  
W  Lechicki ród .

P a rty za n tk a  c zy li w o jna  d la ludów  pow stających  
n a jw ła śc iw sza .

Już dziełko moje o Partyzantce w  druku b y ło , kiedy mi 
w padło  w  ręce w ażne i  dla p rzyszłego  powstania naszego pod 
w ielo  względam i nader użyteczne dzieło  pod tytułem  : « O 
P raw dach  Ż yw o tn yc h  N a ro d u  Polskiego p r z e z  F ila re ta  P ra -  
wdoskiego. o —  Poniew aż autor jego co do natury działań  
w ojennych przezeń polecanych w  zupełnej prawie ze mną jest 
Zgodzie, i tylko nazwę P a r ty z a n tk i,  którą ja przyjąłem  i za­
chow uję, odrzuca, w idzę się przeto zm uszony niniejsze s łó w  
kilka o g ło sić . — Czynię to dla tego szczególnie iż w spółroda­
cy m oi, którzy to d zie ło , jako prędzej na w idok publiczny  
w y sz łe , przed m oją pracą odczytaw szy i zawartemi w  niem  
prawdam i, do ich przekonania trafiającemi ujęci, a tćm samem 
w  zgodzie z widzeniem  autora stanąw szy, m ogliby uczuć pe­
w n ą  niechęć do przeczytania rzeczy mojej jedynie dla potę­
pionego jej ty tu łu .

Jakkolwiek autor « P ra w d  Ż yw o tn yc h  » opędza się od na­
zw y , p rzyją ł w szakże, zdaniem mojćm rzecz tę sam ą, a mimo­
w oln ie m oże, i samo naw et nazw isko, jak to dow ieść zamie­
rzam.

P odzie lił on zgodnie ze m ną w ojnę powstania na dw ie g łó ­
w ne epoki, z tą tylko różn icą , że co ja perjodem  to on okresem  
zow ie. W  pierw szym  z tych dw óch okresów  lak się na str. 163 
w y ra z ił : « ... Tego p ierw szego okresu m ięszać z w ojną p a rty -  
» za n c ką , ani za jedno brać nic należy , ponieważ ma zupełnie  
» odmienne pow ołan ie. G łów ne bowiem  cele w ojny i cała  
» p rzyszłość Polski na nim zależy, k iedy przeciwnie wojna 
» p a r ty za n c k a  ma sobie pow ierzone cele podrzędne i żadnych 
» g łó w n y ch , stanowczych w ypadków  osięgnąć nie jest zdol- 
o n a ... ».

Bez w ątpienia wojna partyzancka żadnych stanowczych nie- 
osiągn ie w ypadków , jeśli do celów  podrzędnych  tylko użytą  
będzie, bo gdzie jest cel podrzędny, tam naturalnie i wypadek  
p o d rzęd n ym  bydź musi. Ta prawda jest tak niezbitą, że choćby 
kto nie tylko partyzantkę, n ie tylko m a łą  w ojnę, ale w ielką  
n a jw iększą  do m ałych , podrzędnych chciał użyć celów , ten 
tylko skutki podrzędne w  rezultacie otrzym a, chybaby traf 
ślepy — co się czasem zdarza —  inaczej zrządził : « Q uod ars 
non  p o tu it, casus e ffcc it  ». —  Ale kiedy tak w  założeniu  auto­
ra j a k i  mojćm, są  cele g łó w n e, stanow cze, a niepodrzędne, 
dla czegóż  mamy się lękać n ieosiąguienia stanowczych w y ­
padków , które otrzymać pragniem y za pom ocą działań  nieza- 
przeczenie najw ydatniejszą cechę w ojny partyzanckiej przed­
staw iających, dla tego jedynie że się tak a nie inaczej nazywać 
będą? Ola czego mamy się bronić od nazw y przyjmując rzecz 
którą ona w yraża.

Co do mnie nąjchętniejbym nazwę m oją na każdą inną za­
m ien ił, bo mi o zatrzym anie rzeczy jedynie idzie, ale ponie­
waż sądzę że bynajmniej n ie jest rzeczą szkodliw ą, ale raczćj 
ułatw iającą zrozum ienie przedmiotu, kiedy mu się zostawi 
nazwisko które dlań w ieki u św ięc iły , zachowuję je w  całości, 
zostawując każdemu w olność nazw ania go u siebie jak mu się  
podoba; — zaś tćm śmielej, że i sam autor « P ra w d  Ż y w o ­
tnych  » pomimo ostrzeżenia na str. 163, aby w ojny przezeń 
zalccanćj nie brać za partyzantkę, na dalszych stronnicach nie- 
waha się samego w yrazu używ ać. I tak na stronicy 170 mó­
w i : a .. .  A nareszcie na cóż się n ieprzyjacielow i przydadzą  
» same arm aty, jeśli wojna p a rty za n c k a  ludow a ze wszech  
ii stron im prow izow ana, która będzie towarzyszyć w ojnie lu - 
» dowej na w ie lk ą  skalę prowadzonej — jeśli ta wojna p a r ty -  
» zanclta , niszczyć będzie jego  w ozy , prochy w  powietrze w y-

» sadzać, psuć komunikacje i t. d ... » Na stro. 171: « ..  Jeśliby 
» zaś zarzucano chw ilow y brak artylerji, ileż to rzeczy na jej 
» strohę doliczyć m ożna; choćby w reszcie nic innego jak nie- 
» ocenioną  pomoc k tórą w szędzie znajdzie w  ludowćj mafój 
» partyzanckiej w ojnie? » Na str. 189 : o . . . .  Chociażby p r z y  
o sz ło  maleńki oddzialik g ierylasów  uformować i nim okolice 
» obiegać, jużby to i t. d . » ■— a G ierylieros  nazyw ają Hiszpa' 
nie partyzantów.

Cytacje te zdają się dostatecznie dowodzić zasadzie mojego 
mniemania że autor, nie tylko rzecz  ale nawet n a zw ę  przyjraU' 
je, ilekroć chce aby czyteln icy jego  tern ła tw iej, z jednego wy* 
razu, zrozum ieli jakim  to rodzajem w ojny p rzyszłe powstanie 
rozpocząć i do drugiego okresu czyli perjodu doprowadzić 
pragnie.

Lecz ponieważ pow iedziałem  że autor co do rzeczy szcze­
gólnie jest ze m ną w  zgodzie, m ó g łb y  m oże nie jeden z braci 
zapytać : dla czegóż, po książce która o tym samym przedmio­
cie tak obszernie traktuje, jeszcze w ydaw ać drugą? — Na to 
bym odpow iedział : 1° oto dla tego że o tak w ażnej, żywotnej 
dla p rzyszłego  bytu naszego kw estji, nie można za często pi­
sać; 2°, że moją pracę uważam  — a pochlebiam sobie że i dru­
dzy tak uczynią —  za syslem atycżniejsżą, za kompletniejsząi 
za będącą w  bezpośredniejszem ze sztuką zastosowaniu, i z® 
obejmującą przedm ioty i praw dy dla pow stańców  niezbędne? 
a przez autora o P ra w d  Ż yw o tn yc h  « pom inięte.

P isząc te s ło w a  nie chciałbym  aby mnie ktokolwiek chciał 
posądzać o chęć odstręczenia braci naszych na w ygnaniu i kraj 0 
będących od czytania « P ra w d  Ż yw o tn yc h  » — ow szem , za­
chęcam w szystkich jak  najmocniej, aby tego nie zaniedbali, g łę ­
boko bowiem  przekonany jestem że to nieocenione dla świętej 
spraw y naszej przynieść m oże korzyści, i że rozum owania tem 
dziełem  objęte moim w  poparcie przychodzą. — Tćm mniej 
chciałbym  od tego odstręczać że tak u P ra w d y  Ż yw o tn e  » jak 
moja P a rty za n tk a  g łó w n ie  do tego dążą, aby ka żd y  Polak 
szczerze a nie ja ło w o  zm artwychwstania naszego Narodu pra­
gn ący , naszą w iarę podzielił i wraz z nami z a w o ła ł : Porzuć- 
m y, w ykorzeńm y na zawsze z serc naszych zgubną i  samo­
dzielność boskich utw orów  poniżającą m yśl : aby się naród 
na naród, prowincja na prow inciją , obwód na obw ód, miasto 
na m iasto, w ieś na w ieś, a cz łow iek  na cz łow iek a  og lą­
d a ł !

Pisano w  Londynie d. 10 czerwca 1844 r.

Karol Stolzman.

W  P o itiers  w y szed ł Prospekt na d zie ło  pod tytu łem  P a r­
ty za n tk a  czyli W o jn a  dla ludów  pow sta jących  n a jw ła śc iw sza  
przez K . D. S to lzm a n a  kapitana artylerji. — D zieło to obejmo­
w ać będzie do 15 arkuszy druku in  8°, składać się  będzie * 
trzech następujących części :

Część I. Urządzenie s i ły  zbrojnej.
» II. Działania.
» III. Różne przedm ioty powstaniu nieodbicie potrzebne-

Do dzieła dołączonych  będzie 63 figur, w  części na drzewi® 
rzniętych, w  części litografow anych, oraz kolorowana karta 
obejmująca sieć strategiczną ca łego  obszaru narodowego.

Druk dzieła , robota karty i figur będą ukończone w  ciąg® 
roku bieżącego.

Przedpłata w ynosi franków P ię ć , po ukończeniu dzieła pod­
niesioną będzie do fr. 6.

W Bruxelli zapisywać się można i n adsyłać żądania  
adressem O rła  B ia łego . W innych miejscach w e wszystkie^  
księgarniach polskich i instytuciach oraz u sekretarzy po za­
kładach.

Numer niniejszy kończy kw artał II r. b. Prenumeratorów1® 
którzy nie nadeszlą odm ów ienia , uważani będą nadal jak0 
utrzymujący pismo nasze. Przypomina się uprzejmie o prenu­
meratę za leg łą . — Osoby zaś, które zostały  w zyw ane listowi11® 
o uiszczenie się z za leg ło śc i, jeżeli z takow ą nie pośpieszą "' 
z numerem niniejszym  przestają odbierać nadal O rła  B ia łe(J0'

W  B R U X r . Ł I , I  , W  D R U K A R N I  J .  H .  B R I J I R D .


